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' Bezsprzecznie jednak  ekonomiczne p rzyćzyny  b y ły  i są najsil - 
niejszą pobudką  w tym  kierunku, chociaż nie w ykluczają one w spół­
działania innych czynników. W  pierwszych latach ich życia, w yży­
wienie dzieci jest bardzo łatwem, w krótce  stają się one pomocą w 
wszystkich pracach mających na celu pozyskanie pożywienia.

W  wielu w ypadkach  powstanie »snochactwa« datuje się za­
pew ne jeszcze z czasów, gd y  wszystkie wymienione wyżej przyczy­
ny  m og ły  być  czynnemi; być  może jednak, że w wielu w ypadkach , 
szczególnie jeżeli n ap o ty k am y  »snochactwo« u ludów stojących na 
wyższym stopniu cywilizacyi powstanie tego zwyczaju przełożyć 
należy na okres późniejszy.

G d y  bądź to zaprowadzenie chrześcijaństwa bądź to inne czyn 
niki spow odow ały  przejście z ustroju poligam icznego do monogamii, 
i to do przymusowej monogamii, w tedy  »snochactwo« mogło być 
środkiem do pozyskania, choćby ty lko  jednej jeszcze żony, k tó rab y  
coram publico t. j. wobec władz duchow nych i świeckich, uchodziła 
za synową.

A  ze strony kob ie ty  przyczyną do zawarcia związków niestoso­
w nych często co do wieku mogła być chęć zapewnienia sobie bytu . 
»U K om anszów  dziewczęta młode często wychodzą za s ta rych  męż­
czyzn jeżeli pew ne są ,  że będą miały co jeść«.

P rzy czy n y  takich związków istnieją i u społeczeństw, stojących 
na najwyższym stopniu cywilizacyi. W  innej nieco formie n a p o ty ­
k am y  kupow anie  żon z tą  różnicą, że ekonomiczny czynnik »pozy­
skania siły roboczej« nie g ra  tu żadnej roli. A d o lf Strzelecki.

— ---

LUD HRUBIESZOWSKI.*)
— i» -® -« —

1.
Jeżeli należysz, czytelniku, do rzędu tych  ludzi, k tó rzy  intere­

sują się w łasnym  krajem  i lubią poznaw ać naocznie różne jego o k o ­
lice, i jeżeli w wędrówce swej zawadzisz także, o powiat h r u b i e ­
s z o w s k i ,  a będzie to latem, — to n iewątpliw ie przeklniesz swą 
p o d ró żo m an ię , a to dla wielu względów. N aprzód  nic nie zobaczysz, 
bo nieprzenikniony wzrokiem obłok ku rzaw y  otoczy cię ze wszech

*) O ludzie  h ru b ieszow sk im  zob. ta k ż e : K olberga  C hełm skie. A. St.
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stron i będzie ci wiernie tow arzyszył przez cały ciąg podróży, p y ł  
zapcha ci nozdrza, wkręci się we włosy, będzie cię piekł i dusił 
w gardle , z oczu łzy wyciśnie i ca łego w arstw ą popielatą  okryje. 
Jeżeli podróż tw a p rzypadnie  na jesień, to w praw dzie od kurzu 
będziesz wolny, ale przekonasz się, jak  mało ma wdzięku jazda 
noga  za n o g ą ,  i jak iego  uczucia doznaje tonący  w trzęsawisku. A le 
oto lekki mrozik osuszył z iem ię , d roga  zam arznięta i mniej więcej 
g ładka, zdaje ci się, że będziesz.jechał, jak  po stole — nieszczę­
śliwcze, nie łudź się , czeka cię d roga  jak  najfatalniejsza, gdyż  błoto 
bynajmniej nie wyschło, ty lko skorupą tw ardą  się pokryło , k tó ra  
ustępując pod ciężarem koni, nogi im będzie kaleczyła i stanie się 
zaporą ,  k tó rą  koła tw ego wózka muszą przeżynać . . . Jednem  s ło ­
wem, drogi hrubieszowskie możliwe są tylko zim ą, g d y  śnieg leży 
a mróz trzyma, i latem po niewielkim deszczu.

A  jednak  k ą t  to ciekaw y ten pow iat hrubieszo wski ! Znajdziesz 
tu  lasy liściaste, a w nich stare  dęby, g raby ,  jaw ory, k lony  i buki, 
obok gonnéj sosny, św ierków i jodeł. W  gąszczach kry je  się wilk 
drapieżny, dzik,, sa rna  -- nie mówiąc już o lisach, borsukach i z a ­
jącach ; możesz zapoznać się z susłem, co w zbożach szkody wyrzą • 
dza . . . P o la  złocą się nieprzejrzanymi łanam i pszenicy, k tó rą  tu 
sieję praw ie wyłącznie ze wszystkich zbóż i wieśniak i szlachcic ').

K ą t  to c iekaw y! W a r to  go zwiedzić, a przynajmniej nie za­
wadzi cośkolwiek o nim się dowiedzieć.

P o w ia t  hrubieszowski leży w porzeczu Buga,. k tó rym  odgrodził 
się ze wschodu od W ołyn ia ,  z południa p rzyp ie ra  praw ie do. g r a ­
nicy galicyjskiej. Po  B u g u  najgłówniejszą rzeką pow iatu  jest H  u- 
c z w a, poczynająca się w powiecie Tomaszowskim a wchodząca do 
B u g u  w e wschodniej okolicy Hrubieszowa. Są jeszcze inne rzeczki 
pomniejsze, jak  W  o l i  с a należąca już do porzecza W ieprzu, B u ­
k o w a ,  wreszcie S t r y h a n k a  i W e ł n i ą  n к  a.

Żywioł miejski, oprócz sam ego H r u b i e s z o w a ,  czyli R  u- 
b i e s z o w r a, liczącego około 8200 m ieszkańców 2) (z tych  większa p o ­
łow a żydów) i posiadającego 2 cerkwie prawosławne, kościół k a to ­
licki, 2 sy n ag o g i  murowane, progim nazyum , m łyn piarowy, wiatraki; — 
reprezentują  jeszcze dw a miasteczka : D u b i e n k a  (3.1.00'mk.) i H o ­
rodło (2300 mk.) oraz osady :  U c h a n i e ,  G r a b o w i e c  (2700 mk.

*) „C hełm skie i H ru b ieszo w sk ie  , lekkiem i w zgórzam i wzdçtè-, a  op iera jące  się na  
czarnoziem iu , n iezw y k łą  za lecą  się g ru n tó w  u ro d z a jn o śc ią “ . K olberg, C hełm skie, L, 2.

2) C yfry w yjm uję ze „S ło w n ik a  G eograficznego“.
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i K r y t ó w  (2000 mk.). Oprócz tych, nad H u czw ą ,  ale już w p o ­
wiecie Tomaszowskim, na samej z Hrubieszowskim granicy, leży 
pam iętne konfederacyą r. 1655, miasto T y s z o w c e 1).

Ludność, zwłaszcza wiejska, jest p raw ie wyłącznie ruska, p rze­
ważnie wyznania p ra w o s ław n eg o , dawniej unickiego ; katolickie 
i polskie są dw ory  i pò części miasta. Żydzi stanow ią większą, p o ­
łowę ludności, miejskiej, gdzie, jak  wszędzie, trudnią  się głównie 
handlem  lub niczem, t. j. wszystkiem. Pomimo przepisów, zabrania­
jących żydom osiedlania się. po wsiach, niema wiosczyny, gdzieby 
ich kilku nie siedziało, b e z . określonego zajęcia, a jednak  żyjących 
i wcale nie źle 2).

Od niejakiego czasu zaczęła napływ ać tu ludność z Galicyi. 
Bogatsi nabyw ają  folwarki i parcelują je między sobą; tacy  ko lo ­
niści galicyjscy osiedli w W ojałowicach, Jankach , Pera tyn ie ,  J a ro ­
sławiu. Biedniejsi, a takich najwięcej, najmują się na robocizny, 
a kontentująe się bardzo niskim zarobkiem, robią silną konkurencyę 
miejscowemu wieśniakowi.

Chłop hrubieszowski jest rosły, dobrze zbudow any i nosi na 
sobie w ybitne  cechy ty p u  ruskiego. Pow iedziałbym  jest nie rzadko 
piękny, ale obawiam s ię ,  b y  czytelnik nie przeniósł tej cechy i na 
płeć żeńską, bo ta, acz .pospolicie »piękną« zwana, tu żadną m iarą 
na ten epitet nie zasługuje. Zresztą ze względu na p iękność ludu 
dzielą Hrubieszowskie na dwie części: pó łnocną ,  a raczej północno- 
wschodnią i południową. W  pierwszej z tych części, (nadbużne o ko­
lice D ubienki i H orod ła  aż po Hrubieszów), kob ie ty  mają być ła ­
dniejsze i niepozbawione pewnej elegancyi.

T en  sam podział można zachować, mówiąc o ubiorze. N a pół 
nocy dziewczęta noszą kró tk ie  spódniczki kre tonow e lub perkalikow e 
wzorzyste i barw  k ra s n y c h , na nogach trzewiki, obute na białe 
pończochy ; na  włosy z obciętą g rzyw ką  z wdziękiem zarzucają 
chusteczkę , szyję zdobią kora le  lub kolorowe paciórki. Sukm ana 
szara, przepasana czerwonym paskiem z kutasami, służy dla obu płci ; 
w zimie sukm anę zastępuje kożuch, ella kobie t k ry ty  i p o db ity  
b ia łym  barankiem  z siwym kołnierzem, dla mężczyzn nie k r y t y ;  
nadto  wieśniak z okolic H orodła  i Dubienki nosi na g łowie w ysoką 
kuczmę, k tó rą  już zarzucił chłop z południowych okolic. Na p o łu ­
dniu w modzie u kob ie t  są obrzydliwe m alow anki i zielone fartuchy ,

’) Zob. K olberg, 1. c., I., str. 12 — 14. A. St.
2) Zob. K olberg, Г., 39— 40; A. St.
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i tu sukm ana jest zwierzchnim ubiorem zarówno mężczyzn jak  kobiet; 
sięgająca do kostek, z ty łu  od pasa marszczona, w różnych wsiach 
odróżnia się b arw ą  к  ł a p c i ó w (klap), k tóre  raz byw ają  g ra n a ­
towe, to znów czerwone i t. d., oraz kolorem  sznurka, k tó ry m  jest 
wyszyta. Często sukm ana ma podw ójne wyszycie dwu kolorów : np. 
czerwonego i niebieskiego, niebieskiego i żó łtego ; z przodu zapina 
się na haftki, na k tó re  również spinane są rękaw y. K ożuchy  w tej 
części pow iatu  i chłopi i b ab y  noszą jednakow e, nie k ry te  ; tylko 
te ostatnie, a zwłaszcza dziewczęta używ ają na wierzch obcisłego 
czerwonego pasa. B u ty  z długiemi cholewami s tanow ią obuwie obu 
płci i na wszystkie pory  roku.

W  sposobie zawiązyw ania chustek  na głowie panuje wielka 
rozmaitość. Nie ty lko  inaczej zawiązują je mężatki (m o ł o d y  c e, 
b a b y ) ,  a inaczej dziewczęta (d o n i  e), ale każda wieś niemal czyni 
to w odrębny sposób. W szędzie jed n ak  dostrzegam y z a sad ę , źe m ę­
żatki zakryw ają  jedynie włosy, związując wierzch g łow y, dziewczęta 
zaś noszą chusteczki, pod brodę. Dziewiczy w i n о к  (wianek) nie o d ­
znacza się zbytn ią  pięknością : składa się on z ko łpakow atego  n a ­
czółka i m asy ru ty  lub barw inku, p o w ty k an eg o  we włosy ; z ty łu  
na  ram iona spadają  barw ne b e n d y  (wstęgi).

U bió r  po wsiach zresztą szybko się modyfikuje ; moda, rozpo­
ściera i tu wszechwładne swe rządy. Przed  kilku dziesiątkami lat 
jeszcze chłopi tutejsi zwyczajem kozackim golili g łow y  ') dziś i w s p o ­
mnienie o tem zginęło ; dawniej w ysoka kuczma baran ia  zdaleka 
charak teryzow ała  rusina, obecnie tu i ówdzie zaledwie widzieć się daje. 
K o b ie ty  nie tak  daw no zaczęły nosić kaftany , a na  odzież używ ać 
perkalików  i barchanów, a dziś nie znaleźć baby , k tó rab y  w łasnego 
w yrobu  spódnicy chodziła. W  okolicach miasteczek w yraźny  pod 
tym  w zględem  daje się odczuwać w p ływ  miast 2).

W sie  w H rubieszowskiem  zdaleka w ygląda ją  mniej lub więcej 
regularnie , zagrody  obok siebie, nie rozrzucone; często wieś ma 
kształt  podkow y. Ale g d y  już się znajdziesz w jej obrębie, uderzy 
cię zaraz b rak  wszelkiej sym etry i w  ugrupow an iu  domostw i b u d y n ­
ków. Sam a chata, raz mająca postać podłużnego czworoboku, d rug i 
raz u pod s taw y  kw adra tow a, zw róconą b y w a  do ulicy to frontem, 
to ścianą szczy tow ą, to węgłem. P rzy tem  raz stoi przy  sam ejŁ drodze,

‘) K olberg  I., 16. w  p rzy p isk u . A. St.
a) 0  ub io rze lu d u  w  H rub ieszo w sk iem  p odaje  K olberg  (I., 43 — 67) nieco odm ienne 

szczeg ó ły . A. St.
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kry jąc  po za sobą stodołę, chlewy, szopę itd., to znów sama poza 
tyłami tychże się chowa. O innych zabudowaniach gospodarskich  
można powiedzieć to samo. Ściany chat budują z desek osadzanych 
na mech, ale k iedy  niekiedy można spotkać chałupę z okrąglaków . 
Zewnątrz chata, b y w a  bielona, chociaż nie zawsze ze wszystkich 
stron, często ograniczają się na dwu ścianach widzialnych od drogi. 
W szystk ie  budynki k ry ją  s łomą; stodoły, chlewki i inne zab u d o w a­
nia gospodarskie mają nie rzadko Ściany plecione z chrustu i obie 
piane błotem ; p łot chruścieny okala całe obejście. Tu i ówdzie 
przed chatą  znajduje się maleńki ogródek, w k tó rym  g'ospodyni lub 
dziewczyna dorosła sieje słonecznik, jaskraw e maki, ru tę ,  kasztelanki, 
barwinek, zimowe ziele itd.

Ponieważ zazwyczaj jedna ty lko połowa cha ty  jest zamieszkałą, 
a d ru g a  jest spiżarnią i składem różnych rupieci, przeto na zimę 
» o p a t r u j ą «  ty lko część mieszkalną. W  odległości i lub i 'g stopy 
od ściany wbijają rów noległe  tyki, sięgające strzechy, i przestrzeń 
mrędzy ścianą a tykam i w ypełn ia ją  chrustem, mchem, grochowinam i 
lub słomą. T ak  »opatrzona« chałupa zdala ma pozór jak iegoś grzy- 
wiastego potw ora, zwłaszcza o zmierzchu, k iedy oświetlone okienka 
w ydają się ślepiami, błyszczącemi pośród kudłów. Ále wejdźmy do 
chaty. W idzim y dużą iz b ę , w której po lewej (najczęściej) stronie 
znajduje się komin albo naw et i kuchnia angielska z blachami. Na- 
wprost drzwi, pod oknem — stół, dokoła ścian ławy. Po prawej 
Stronie, naprzeciw kom ina półki lub szafka na garnki. N a ścianach 
m nóstwo pochyło pozawieszanych obrazów, przedstawiających świę­
tych, zawsze pulchnych i rumianych, gdyż  b ladego  świętego chłop 
hrubieszowski zadarmo n aw et nie weźmie. R um ianość  oblicza, w e ­
d ług  niego, zawsze chodzi w parze ze świętością. O powiadano mi 
o zmartwieniu pewnej wieśniaczki, której M atka B oska straciła po 
niejakimś czasie żyw e rumieńce, jak ie  ją zdobiły w chwili nabycia. 
Obrazy ubierają gospodynie  w kw iatk i i zioła.

Do spania dla gospodarzy  (bo parobcy  i w ogóle służba śpi 
na piecu lub za piecem) służyły dawniej t. zw. p a ł a t k i ,  t. j. p o ­
most z desek, o par ty  na czterech w bitych  w ziemię rososzkach ; 
deski p rzykryw ano  na noc grochow inam i — i pościel byłk go tow a. 
Dziś już p a ł a t k i  są rzadkie, i n ap o ty k a ją  się w yjątkow o u bardzo 
biednych ; zasobniejsi używają łóżek ’). Ściany  w izbie bielone, ty lko  
ponad  ław ą  zostawia wielu do pewnej w ysokości gołe deski, aby

') Zob. Kolberg, I., 57.

11
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usiadłszy, pleców w apnem  nie pow alać  ; ta  część niebielona b y w a  
mytą. Zwyczaj ten  najbardziej zachowuje się w północno-wschodniej 
części pow iatu  i u t  o w a r  y  s z ó w, t. j. chłopów  osiadłych we 
wsiach, w chodzących n iegdyś w skład stworzoneg'o przez Staszyca 
T ow arzystw a hrubieszowskiego. I urządzenie izby tam bardziej 
porządne : u zamożniejszych zawsze znajduje się szafka oszklona, 
na k tórej półkach  widać pięknie poustaw iane talerze, szklanki itp. 
p rzedm ioty  »zbytkowne«. Do dobrego  tonu należy obok  półki 
z g arn k am i zawieszać rzędem na gwoździach m alowane kubki,  dzba­
nuszki kwieciste, uderzające jaskraw ością barw. P odobnie  jak  pole 
szucy grodzieńscy, malują wieśniacy z okolic H o ro d ła  i Dubienki 
fu t ry n y  u okien na niebiesko i czerwono, czego na południu  pow iatu  
nigdzie nie widać.

Obok nazwiska rodow ego każdy  chłop praw ie  ma jakieś prze­
zwisko, k tó re  niekiedy i dzieciom w spadku  się dostaje i tym  s a ­
m ym  w nazwisko się przemienia. Oto niektóre z tych  nazwisk ; 
H ap o n ,  Gadaj, Mirczuk, P ie truch, Siwak, G urak, Hul, Duda, M iel­
nik, Nazar, Saluk, Bulbak , Sereda, K raw czuk , Baran, P aw łoś Cho­
ma, P anas iuk ,  Sam ulak, Mielniczuk, P anek , Skoć, K ow alczuk , Naj- 
buk, K ozyra ,  Biniak, Sobczuk, H łyński, Drala, T u p ak ,  Sadło, Paniuś, 
Gardjan , W ełyczka ,  W ro n a ,  Gwóźdź, S y n iu k  i t  d. Z przezwisk 
świeżo nadanych  znam : K urn ij ,  К  uszny l, Bekas, B enedyk  . . . G dy  
zap y tam y  wieśniaka o nazwisko, odpowie, że »z ojca p i s z e  s i  
np. Nazar, Curaj P ro ń  . . .« k iedy  tymczasem ta k  zagadn ię ty  góral 
tatrzański odpowiada, że » w o ł a  s i ę «  tak  i tak. Najczęściej,.spoty­
kane imiona chrzestne są :  Iw a n , 'S te fa n ,  Chwędko, Andrij, W asy l,  
H ryć , Siemion, H nat,  Tym ko, Daniło, Łuka, Ilko, Filip, Antoni, 
Michał, P rokop , Matwij, P io tr ,  Osip, Jak im , Mikołaj, Sem ko ; 
z imion żeńskich: H anna, K a ta ry n a ,  H apka ,  Zofia, T a ty jan a ,  Teresa, 
d o r y s z k a ,  M aryna, Małaszka, Tekla , P araska.

II.
Dzięki wielkiej wydajności ziemi, k tó ra  s tosunkowo nie wiele 

w y m ag a  pracy, zamożność ludu jest tu  większa, niż w in n y c h , oko­
licach kraju. Ma się rozumieć, że i tu  jak  wszędzie, są bogats i 
i biedniejsi, ale nędzarzy praw ie  niema, bo tacy  naw et, k tó rzy  
więcej nad m órg  ogrodu  przy  chacie nie posiadają ,  żyją jako-tako, 
przy nracy, najmując się na  robocizny. Toż samo komornicy. Co 
do obszaru pojedyńczych własności chłopskich, to przybliżone wy-
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obrażenie o tem da następujący wykaz z tabeli likwidacyjnej wsi 
Modrynia. W  chwili uwłaszczenia na 62 gospodarzy, było  p o ­
siadających

od i — 3 m orgów  31, czyli 5o°/0
1 2 — 15 „ 15I, czyli około 15%

» 22 :2 5 з? 2 5 » » 3 5  lo
Dziś s tosunek ten  nieco inaczej się przedstawia. Najliczniejszą 

pozostała własność pierwszej ka tegory i,  po niej najwięcej włościan, 
m ających od 1 0 — 15 morgów, za nimi idą ,  posiadający 20 — 25 
m orgów i powstała  czwarta ka tegorya ,  włościan, mających ponad  
30 m orgów  ziemi.

C harakterystycznem  jest, że we wsiach, wchodzących n iegdy  
w skład dóbr Hrubieszowskich, w k tó rych  uwłaszczenie dokonane 
zostało przez Staszica (Dziekanów, Szpikołosy, W olica , Czerniczyn, 
Czerniczynek i inne), ziemia niedługo się utrzym ała w ręku  uw łasz­
czonych i w mniemaniu, że m ogą pracow ać mniej, niż odrab ia­
jący  pańszczyznę sąsiedzi, oddali się próżniactwu, — i ziemia prze­
szła w obce r ę c e 1).

Jako  najemnik mężczyzna dorosły w lecie zarabia około 30 kop., 
w jesieni i zimie około 20; kobie ta  lub w yrostek, w lecie zarabia 
1 0 -  25 kop., zimą zaledwie y 1̂ - -  15, albo jeszcze mniej. P łaca  ta 
byłaby- w y ż sz ą , g d y b y  nie konkurencya  najem ników galicyjskich, 
k tórzy  przyw ykłszy  w »ojczyźnie nędzy * do nadzwyczaj oszczędne­
go życia, godzą się »za psie pieniądze«. S tąd  pochodzi naw et nie­
chęć, jak ą  lud hrubieszowski żywi ku przybyszom  z za kordonu.

Zdarza s i ę , że z wiosną chłopi zabierają się w  g rom adki po 
10— 15 ludzi i wędrują po wsiach i miasteczkach, najmując się do 
rąban ia  sągów, do budowli chat i t. p. T acy  mają nieraz zarobki 
wcale nie złe, dochodzące do 75 kop. dziennie.

T ak  zw. przemysłu włościańskiego niema zgoła, gdzieniegdzie 
ty lko zajmują się w yplatan iem  koszyków  i kobiałek, a jeżeli znaj­
dują się po wsiach rzemieślnicy, jak  bednarze, kow ale , stelmachy, 
tkacze, to ci produkują wyłącznie na potrzeby  wsi. P łó tna  w domu

4  „ Z a  rząd ó w  au s tryack ich  n a b y t s ta ro s tw o  h ru b ieszo w sk ie  S tan isław  S taszic , 
k tó ry  sz lach e tn ą  w ied z io n y  m y ślą  uchylen ia  p o d d a ń s tw a  d a ł in icy a ty w ę w  uw oln ien iu  
w ło śc ian  i ca łe  te d o b ra  z a p isa ł n a  gm inę t j. n a  ich i m ieszczan  h ru b ieszo w sk ich  k o ­
rzy ść , z obow dązkiem  zaw iąz an ia  to w a rz y s tw a  ro ln iczego  h rub ieszo w sk ieg o  dla d o sk o ­
n a len ia  ro ln ic tw a  i p rzem y słu , o raz  za ło żen ia  k ilku  in sty tucy j do b ro czy n n y ch , co gdy 
p rz y sz ło  do sku tku , ja k  najp o m y śln ie jsze  p rz y n io s ło  ow oce i d o b ro b y t ich u s ta liło “ .

K olberg, I, 12. A. St.
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b ab y  nie rob ią ;  len i konopie  przędą w czasie długich zimowych 
wieczorów, ale nici oddają do tkaczy. Zresztą gospodynie  i tak  
więcej mają do roboty , niż ich mężowie. U  biedniejszych zwłaszcza 
kob ie ty  zamęczają się p racą ,  gdyż n ie ty lko same muszą się trudnić 
gospodarstw em  domowem, o b o rą ,  chlewem, — ale nadto najmują 
się do robót w polu  ; dodajm y do tego  tru d y  macierzyństwa, a nie 
zdziwi nas, źe k o b ie ty  króciej zazwyczaj żyją od swych mężów. Do 
gospodarza, a jak  go żona nazyw a c z o ł o w i k a  należy jedynie g o ­
spodarstw o rolne, obsłużenie koni, k tó rych  każdy  s ta ra  się mieć 
jak  najwięcej, choć lichych i nie silnych, — a dużo wolnego czasu, 
k tó ry  mu od tych zajęć zbywa, obraca na po g ad an k ę  w karczmie 
lub, co najwięcej, na w yrób  beczek ze słomy, szytych prę tam i łozo 
wymi. W y ją tk o w o  ty lko, g d y  kobieta  zby t często w ódką się zalewa, 
mąż w obawie, by  połowica nie opróżniła spiżarni, -7 bó pieniądze 
są zawsze w ręku  gospodarza, (nawet zarobione przez żonę na ro- 
bociźnie do niego należą) — pilnuje sam gospodarstw a dom owego 
i żonie k rupy ,  m ąk ę ,  słoninę w y d z ie la1).

S traw ę  gospodyni gotuje  dw a razy  dziennie : raz p rzygo tow uje  
śniadanie i obiad jednocześnie, (bo p o traw y  na śniadanie ugo tow ane 
służą także i na p o ł u d e ń), d rugi raz — wieczerzę. Najczęściej 
go tu ją  następujące potraw y.

N a śniadanie i obiad:
1) Barszcz z chlebem i j u s z k a  (krupnik);
2) j uszka i kapusta  ;
3) barszcz i p y  r o h  i ;
4) k apuśn iak  i p irog i ;
5) kasza jag lana  i kluski.

Oprócz tego codziennie ziemniaki, na śniadanie pieczone (tak 
przyrządzone nie potrzebują okrasy), na obiad go tow ane i ob ierane.2)

W ieczerza składa się albo 1) z zacierki, albo 2) z j u s z k i  
k a r t o f l a n e j  (zupa kartoflana), albo 3) z j u s z k i  innego r o ­
dzaju. I znowu ziemniaki pieczone.

h  0  g o sp o d a rs tw ie  sz czeg ó ły  podaje  K olberg, I, 91. A. St.
2) Zob. K olberg, I, 57. „L ud  od H ru b ieszo w a  n iem a w strę tu  do je d z e n ia  lub p icia 

z  n aczy n ia , z k tó rego  ja d ło  i p iło  b y d ło  ro g a te ; ozuje zttś o b rzydzen ie  de tak ichże  n a ­
czy ń  po  p sach , św in iach , k on iach  i innych  zw ierzę tach . W strę t m a ró w n ież  do zd z ie ran ia  
sk ó ry  z pad ły ch  koni i w szelk iej pad liny , a  n aw e t niechętn ie  p rz y p u sz c z a  do w sp ó l­
n ego  ja d ła  (osob liw ie  z jednej m iski) człow ieka, k tó ry  n ied aw n o  z d z ie ra ł ze zw ierzęc ia  
sk ó rę “ . T am że, zob . także, str. 57 — 67.
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Piją  także s e r w a tk ę , jedzą ser, śledzie ; do p ierogów  używ a­
nej t. zw. m ą c z k i  z twTarogu. Zwyczajną przekąską po wódce 
jest chleb z cebuią lub czosnkiem. A  propos w ódki muszę w y ­
znać, Hrubieszowianie. piją jej dużo, uważając ją  jako  rzecz n ie­
zbędną, ale ponieważ g łow y mają tęgie, przeto pijaków, odchodzą­
cych od przytomności, niewielu. Słyszałem ty lko o jednej wsi, k tó ­
rej mieszkańcy mają sławę pijaków. W ó d k a  uw ażana jest także 
jako skuteczne lekarstwo przeciw mnogim chorobom i p rzypad ło­
ściom ; niedom agającym  i położnicom dają wódki, śledzia i cebuli 
»żeby wygryzło« — i zdarza się, że ten  t r ó j  m e d y k a  m e n t  
w y g r y z a  biedaków. . . na tam ten  świat.

K ie d y  już m owa o chorobach, wspomnijmy i o znachorach. 
Lekarzowi chłop nie wierzy, niema doń zaufania, opierając się na 
argumencie, że » d o k t o r  n i c  n i e  z n a j e « .  S m utne to, ale 
zdaje mi się, że nie po stronie chłopa jest cała w ina ;  nasi lekarze 
nie umieją czy nie chcą zniżyć się do pojęć ludu i zbyt i m p o ­
n u j ą  wieśniakowi, k tó ry  nieraz i nie śmie trudzić »takiego pana« — 
z drugiej strony, stanowczo chłop b y  się zrujnował, g d y b y  
przez czas dłuższy musiał kupow ać drogie lekars tw a w aptece, ja ­
kie mu »pan doktor« zajDisze. Zwraca się więc do znachora lub 
znachorki, k tó ra  mu choroby  po łacinie nie będzie nazywała, ani do 
ap tek i nie pośle, jeno albo z a ż e g n a ,  albo da co na w y g r y ­
z i e n i e  — i b a s t a 1). S ły n n ą  znachorką w H rubieszówskiem  jest 
b ab a  z Peresołow ic (w okolicy Grabowca), a także pew ien żyd 
w U ściługu. Żydek ów dziecko, mające konw ulsye, leczył w ten 
sposób, że roztopiwszy pół fun ta  wosku, w ylał  nag le  nad b ieda­
ctwem, żeby ( j a k , objaśnił m atce maleństwa) p e r e s t r a s z y ł o ś .  
W ieśn iak  hrubieszowski jest — jak  każdy  inny  — wielce przesądny, 
w sny święcie wierzy ; to też, g d y  babie się przyśni, że ten lub 
ów chłopa jej albo ją samą może wyleczyć, poczytuje to za obja­
wienie boskie, udaje się do »objawionego« lekarza, k tó ry  ani po ­
jęcia o leczeniu niema, i zmusza go, b y  jej cokolwiek polecił w y ­
konać ; co ? — to jej w szystko jedno, bo wierzy, że każdy  środek, 
b y le  od przyśnionej osoby pochodził, niemoc w m i g  u leczy2).

Z pośród wszystkich przesądów, najciekawszym  jest w iara 
w dyabła. Słowiański czart, bies złym nie jest, jes t  co największa 
złośliwym, zresztą pełni zawsze obowiązki w yk o n aw cy  sprawiedłi-

») Zob. K olberg , I, 33, II, 2 0 1 - 2 1 3 .
2) P rzep o w ied n ie  ze snów , zob. K olberg , II, 200 -^201 .
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w ych  w yroków  Boga. Kusi, bo tym  sposobem w ystaw ia  cnotę na 
p ró b ę ,  ale k to  z p ró b y  wyjdzie zwyciezko, temu nic złego nie czy­
ni. N aw et od pokusy  — w ed łu g  mniemania rusina hrubieszowskie-' 
go  — zabezpieczyć się można, trzeba ty lko  położyć krzyżyk  p o ­
święcony na l e w e m  ramieniu, bo ty lko  od tej s trony  z ł e  ma 
przystęp  do człowieka (przy p raw y m  boku stoi anioł). D yabę ł  może 
przybierać  różne postaci ; — kto  chce go pod właściwą jego po ­
stacią zobaczyć, niech w yw ierci dziurę we drzwiach karczmy, otwór 
sęczkiem zabije: spojrzaw szy przezeń do wnętrza, ujrzy »czarną p o ­
tworę« z prostym i rogam i na giowie, ogonem  z ty łu  i k n u t e m  
w ręku. W  chacie dyab ła  nie ujrzysz, bo św iętych obrazów się l ę k a ’).

P o d  w zględem  religijnym, chłop hrubieszowski odznacza się 
indeferentyzmem, o cźem i ks. L ikowski w sw ych »Dziejach k o ­
ścioła unickiego« wspomina. L ud  wierzy w B oga,  modli się do 
krzyża, bez względu na to, jak iego  on kształtu, obwiesza go czę­
ściami ubrania  chorych, zwłaszcza fartuszkami dzieci, k tó re  ma 
nadzieję w ten  sposób uzdrowić lub od nieszczęścia zachować — boi 
się nadto  ognia p iekielnego, ale jest to w iara powierzchowna, nie 
przeszła w organizm, w krew  tego  ludu, i w życiu prak tycznem  
chłop jest najkomletniejszym materjalistą.

O własności ma ' on wcale oryg inalne  pojęcie. Największym 
grzechem przeciw własności jest kradzież pierza. P ierze nie zużywa 
się prędko, może służyć paru naw et pokoleniom, więc kradzież 
pierza jest grzechem śmiertelnym. U kraść pieniądze jest grzechem, 
ale nieco od poprzedniego  mniejszym : można wpraw dzie za nie na­
być  rzeczy trwałe, ale z drugiej s trony  m ogą także i rozejść się 
rychło, tak  że śladu z nich nie zostanie. Złodziej, co sąsiadowi 
swemu ukrad ł pieniądze, nie ściąga na siebie tak  wielkiego obu­
rzenia, jak  baba, co kumie h ł a d y s z k ę  z pierzem zabrała. A  już co 
do kradzieży jab łk a  w ogrodzie, drzfewa w lesie chłop skrupułu  
wcale sobie nie robi, a od przestępstw  tego rodzaju powstrzymuje 
go jedynie obaw a odpowiedzialności przed prawem. Jab łko  się zje, 
drzewo się spali, a zresztą (rozumuje sobie), czy to nie na tu ra  p o ­
umieszczała jab łka  na  drzewie bez współudziału właściciela? a drze­
w o w lesie czy właściciel s ad z ił? . . .  W p raw d zie  ten  sam chłop, 
g d y  zostanie właścicielem kaw ałka  ziemi lub lasu, rozumuje inaczej, 
zasady etyczne ustępują  miejsca względom egoistycznym, czatuje 
na szkodnika i skarży go do sądu, albo sam doraźną sprawiedli­

>) Zob. Kolberg, II, 1 2 8 -1 3 6 .
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wość wymierza,... S top ień  zamożności pokrzywdzonego także winę 
zmniejsza lub powiększa: ukraść co dziedzicowi, p a n u  — to grzech 
o wiele mniejszy, niźli pokrzyw dzenie takiego, na k tó rego  dobro­
bycie  szkoda w dotkliw y sposób się odbije. W idzim y zatem, że 
z p u n k tu  widzenia ludu, rzecz, będąca w posiadaniu czyjemś, jest
0 ty le  jego  w łasnością, o ile przyczynił się on do jej w yp ro d u k o ­
wania, i kradzież tem większem będzie przestępstwem: i) im bardziej 
szkoda odbije się na ogólnym  dobrobycie poszkodow anego i 2) im 
większą trwTałość posiada rzecz przywłaszczona.

Co się tyczy  t. zw. moralności w pospolitém tego słowa zna­
czeniu, to podobnoć nigdzie u ludu nie jest ona zbytnio wysoką. 
Parobcy  wcale nie robią sobie sk rupułu  z w stępowaniem  w niele­
ga lne  związki płciowe, a i cnota dziewcząt nie jest »murowana«. 
S tąd  te ostatnie dość często zostają matkami, pomimo, że z takimi 
pa robcy  nie chętnie się ż e n ią , wyjąwszy, g d y  k tó ra  odznacza się 
w y ją tkow ą urodą lub znaczny po sag  p o s iad a1). Dawniej p ra k ty k o ­
wał się tu  barbarzyńsk i zwyczaj w ypraw ian ia  dziewczętom upadłym  
pew nego  rodzaju kociej muzyki. "Wyprowadzano niebogę z cha ty
1 przy  zgiełku zgrai wiejskiej, k tó ra  na delikw entkę rzucała błoto 
i kamienie, wiedziono ją  przez wieś do krzyża ; tam zdejmowano 
ostentacyjnie . z g łow y  w i n о к  — i wym ierzano karę  cielesną. 
Zwyczaj ten już dziś ustał zupełnie skutkiem surow ych kar, w yznacza­
nych  przez władze na egzekutorów  tego  obrzędu. W y p a d k i  zabi­
jan ia now onarodzonych dzieci n iepraw ych zdarzają się niezmiernie 
rzadko dlatego, że rodzice m atki chę tn ie4w ychow ują tak iego  wnuka, 
k tó ry  ty lko przez k ilka  pierwszych lat jest darmozjadem i po trze­
bu je .op iek i,  a rychło przemienia się w robo tn ika  i, począwszy od 
s tanow iska gęsiopasa, aw ansuje szybko, a p łacy  żadnej nie pobiera. 
W  tym  znaczeniu dzieci są w ogóle  u ludu uważane jako  b łogos ła ­
wieństwo boże. S ta łe  pożycie małżeńskie bez ślubu kościelneg'0 też 
się zdarza, ale p rak ty k u je  się przeważnie przez osiadłych wśród tu 
tejszej ludności galieyan. (Dok. nast.)

t) .K olberg , za ś  pow iada.:, „ S k o z a c z o n ą  z w ła sz c z a  u ro d z iw ą  i p raco w itą  p o j­
m ie najlepiej -we w si u w aża n y  g o sp o d a rz , w dow iec i t. d. Zob. I, 24.


